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  Mojej Matce, która wprowadziła mnie wświat przepychu Romanowów.
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  Romanowowie, carowie Rosji
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  Sława inieszczęście żyją na tym samym podwórku.


  Przysłowie rosyjskie


  CZĘŚĆ I


  1862-1866


  Żółty pałac


  Oto ona. Przybywa do nas! Dziewczę zDanii, które będzie naszą królową umiłowaną.


  Martin Tupper


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Powinnyśmy ubrać się tak samo – powiedziałam tamtego dnia, który był najlepszym dowodem na to, że zasadnicze zmiany wnaszym życiu stały się faktem oczywistym. Siedziałam na kanapie zajęta przeglądaniem przysłanych przez najbardziej znane domy handlowe wLondynie iKopenhadze pudeł ipudełek, do których zapakowano pantofle zjedwabnymi kokardkami, kapelusze ozdobione wstążkami, jedwabną bieliznę, suknie, gorsety, szale, atakże rękawiczki zcienkiej skórki oraz płaszcze zdelikatnego kaszmiru ize szkockiej wełny.


  –Tak samo?! Jakbyśmy były bliźniaczkami! – wykrzyknęła rozbawiona Alix, moja siostra, obecnie górująca nad wszystkimi.


  Stała na stołku, awokół niej krzątały się nasza matka ipokojówka, starając się dobrać strój jak najbardziej twarzowy idopasowany do szczupłej sylwetki.


  –Atak! – oświadczyłam, stawiając obok siebie na kanapie dwa kolejne pudełka. – Przecież masz tego wszystkiego wbród ina pewno znajdzie się coś identycznego. Ubierzemy się jednakowo iprzekonamy się, czy twój narzeczony nas rozróżni.


  Alix ściągnęła cienkie brwi, co bardzo mi się spodobało, oznaczało bowiem, że moja siostra, choć usilnie stara się sprawiać wrażenie osoby, która potrafi znieść wszystko, wcale taka nie jest. Nie zdążyła jednak niczego powiedzieć, ponieważ odezwała się matka, udzielając mi reprymendy tym swoim tonem, jakim zawsze mnie karciła, gdy zdarzyło mi się zrobić lub powiedzieć coś niestosownego, co jej zdaniem zdarzało się mi stanowczo zbyt często.


  –Minnie, co ty mówisz! Miałybyście ubrać się jak bliźniaczki? Bo może was nie rozpozna? Was, które wogóle do siebie nie jesteście podobne? Bzdura. Jego Wysokość książę Walii nie jest ślepy!


  –Może inie jest – odparłam niemal zuchwale. – Może też inie jesteśmy do siebie podobne, ale on widział ją tylko raz, mógł więc jej po prostu nie zapamiętać!


  Matka znieruchomiała, ściskając zmiętą halkę. Wpatrzona wkremową biel jedwabiu niewątpliwie starała się zapanować nad wzburzeniem, choć może też wpatrywała się wnią dlatego, bo tak elegancka halka, podobnie jak wszystkie te wytworne rzeczy zaściełające pokój, po raz pierwszy pojawiła się wtym domu. Po prostu nie było nas na to stać. Same szyłyśmy sobie ubrania, łatałyśmy, cerowałyśmy iwcale nie było to dla nas jakimś wielkim poświęceniem. Wnaszym żółtym pałacyku wKopenhadze żyło się niebogato, ale szczęśliwie, ponieważ było wiele powodów do radości. Wlecie pływałyśmy wmorzu iurządzałyśmy zawody gimnastyczne, awieczorem, po skromnym posiłku, kiedy to same podawałyśmy do stołu, zbieraliśmy się wsalonie na wspólne muzykowanie. Nie marzyliśmy oluksusach. Najważniejsze, że mieliśmy siebie. Dla nas nasza rodzina była prawdziwą opoką inajwspanialszym darem od losu.


  Niestety to, co właśnie się działo wtym pokoju, dowodziło wdobitny sposób, że nasza rodzina zaczyna się rozpadać.


  Jak to możliwe, że wtak krótkim czasie może zmienić się tak wiele?


  –Jego Wysokość na pewno ją zapamiętał ibędzie darzył wielką miłością. To mężowski obwiązek. Żoniny również – oświadczyła matka. – Aty, Minnie, powiedz, co się ztobą dzieje? Dlaczego jesteś taka przekorna właśnie dziś, kiedy Alix przymierza swoją wyprawę ślubną? Nie widzisz, jak bardzo jest tym przejęta?


  Widziałam twarz siostry wlustrze. Była blada, pod oczami cienie, musiała więc być już tym przymierzaniem udręczona. Ale wyraz twarzy zachowała nieprzenikniony, ponieważ Alix jak mało kto potrafiła ukryć swoje prawdziwe emocje. Wrezultacie to jej pełne spokoju spojrzenie drażniło mnie, bo Alix na pewno, mimo tej niewzruszonej postawy, wśrodku była kłębkiem nerwów izastanawiała się nieustannie, jak to potem będzie. Czy wtym małżeństwie będzie szczęśliwa, czy przeciwnie, będzie nieszczęśliwa iskazana na cierpienie. Nigdy otym nie mówiła, nawet podczas długich rozmów zmatką, która starała się bardzo, by do tego małżeństwa doszło iwnaszym życiu nastąpiła wielka zmiana. Dla nas na pewno bardzo korzystna.


  Wrezultacie wszyscy tym żyli, aja czułam się trochę odsunięta na bok.


  –Może powinnam się przejść – wymamrotałam, skubiąc wstążkę, którą obwiązane było leżące obok mnie pudełko. – Bo tu chyba nie jestem potrzebna.


  –Skoro nie potrafisz być użyteczna, to rzeczywiście idź się przejść. Nie życzę sobie, żebyś denerwowała siostrę wtakiej chwili – powiedziała matka, odwracając się do Alix. – Może świeże powietrze poprawi ci nastrój itrochę złagodniejesz. Iprzede wszystkim będziesz uważać na to, co mówisz.


  Świeże powietrze ichoć minimum rozsądku. Taka była recepta mojej matki na rozwiązanie wszystkich problemów. Kobiety bardzo rozsądnej. Nadal, mimo że wminionym roku przeżyliśmy tyle wstrząsów zaprzeczających zdrowemu rozsądkowi, że każdy mógłby wów rozsądek zwątpić. Ale nie Luiza zHesji-Kassel. Po raz pierwszy pokazała światu, że wie, co robi, gdy wbrew swej rodzinie wyszła za mąż za mego ojca, czyli swego dalekiego kuzyna Chrystiana Glücksburga, zubożałego młodego księcia, zktórym wiodła życie skromne, ale dobre, ponieważ było wnim miejsce ina radość, ina przyjemności. Swoje dzieci wychowywała po prostu rozsądnie, bez jakichś większych aspiracji. Lata mijały iraptem okazało się, że ów zubożały książę, czyli mój ojciec, nieoczekiwanie odziedziczył tron po bezdzietnym królu. Tak więc wniedalekiej perspektywie była korona królowej Danii, ateraz najstarsza córka szykowała się do ślubu znastępcą tronu Wielkiej Brytanii. Moja matka do obu zadań podchodziła jak do codziennych porządków wsalonie. Po prostu ma być zrobione ijuż. Bez żadnych głupich uwag zmojej strony.


  Obciągnęłam sutą fałdzistą spódnicę iruszyłam do drzwi. Wprogu przystanęłam, mając nadzieję, że Alix jednak mnie zawoła, żebym wróciła, co świadczyłoby, że jestem jej potrzebna. Ale siostra milczała, akiedy spojrzałam ostrożnie przez ramię, zobaczyłam, że zajęta jest wygładzaniem jedwabnej halki. Usłyszałam też, jak matka każe pokojówce zasznurować gorset Alix. Jakby moja siostra była lalką.


  Albo barankiem, który ma być złożony wofierze.


  Tak. Bo dla mnie to całe jej małżeństwo kojarzyło się właśnie ztym. Ze złożeniem wofierze.


  Nie urodziliśmy się po to, by żyć wprzepychu. Matka od najmłodszych lat często nam otym przypominała, nie spodziewaliśmy się więc, że kiedyś będziemy mieć owiele więcej. Gdy siadałyśmy sobie we trzy, matka, Alix ija, imatka pouczała nas, czym można ozdobić uszyty własnoręcznie czepek albo jak naprawia się bieliznę, zawsze nie omieszkała dodać, że bogaty zurodzenia wcale nie musi być szczęśliwy, aprzede wszystkim ktoś, kto od kołyski ma wszystko, czego dusza zapragnie, nie ma żadnych aspiracji ido niczego nie dąży.


  Inagle zmieniło się. Teraz przechodziłam już nie przez nasz żółty pałacyk stojący wobrębie miasta, lecz przez owiele większy pałac Bernstorffa. Obcasy postukiwały oposadzkę, obszerna krynolina szeleściła. Szłam szybko, nie spoglądając na rzeźby ani na wyłożone lustrami ściany pałacu, do którego wprowadziliśmy się miesiąc temu, gdy zadecydowano, że mój ojciec będzie nowym następcą tronu. Pałac Bernstorffa stał na terenie rozległej posiadłości pod Kopenhagą iotoczony był wielkim ogrodem, gdzie rosły również lipy, które tak bardzo lubiłam. Waldemar iThyra, młodsi ode mnie brat isiostra, od razu pokochali ten ogród, gdzie czuli się swobodnie. Mogli biegać po błocie, mogli przeciskać się pod żywopłotami, mogli po prostu się wyszaleć. Ja jednak, już prawie piętnastoletnia, byłam za stara na takie dziecinne zabawy, ale kiedy sama wyszłam do ogrodu, bardzo żałowałam, że nie jestem już dzieckiem inie mogę tu sobie pobrykać.


  Kiedy wyszłam na dwór, uzmysłowiłam sobie, że nie wzięłam ani kapelusza, ani parasolki. Awięc niedobrze, bo jeszcze, nie daj Boże, słońce osmali policzki albo pojawią się na nich rumieńce, ico na to powie moja matka? Trudno. Ruszyłam przed siebie alejką ipo chwili zajęłam się innym dylematem. Może ściągnąć zgłowy siatkę przypiętą ztyłu, nad karkiem, wktórą zebrane są moje gęste iwijące się włosy. Ta siatka drapie bezlitośnie. Ale nie, nie będę jej zdejmować, bo to byłby skandal. Chociaż zdrugiej strony Przecież tu, wtej oazie zieleni, oprócz mnie nikogo nie ma


  Owszem, nie było, dopóki nie doszłam do willi wszwedzkim stylu, która służyła jako herbaciarnia, itam, przed tą willą, zobaczyłam znajomą postać wciemnym garniturze. Ten ktoś przechadzał się przed willą, parę kroków wprzód, parę wtył, iwypuszczał zust obłoczki dymu, ponieważ palił cygaro.


  Ojciec.


  Zebrałam fałdy spódnicy inie przejmując się tym, że nogi mam chyba do połowy łydek odsłonięte, pobiegłam przez trawnik. Zaskoczony ojciec odwrócił się, wypuszczając zust kolejny kłębek dymu. Zust, nad którymi jakiś czas temu pojawiły się wąsy. Ojciec zapuścił je, by wyglądać bardziej dystyngowanie. Dla mnie te brązowe wąsy były przede wszystkim zabawne, ponieważ wcale nie rozrosły się bujnie, więc naprawdę nie było się czym chwalić. Apoza tym mój biedny ojciec, choć miał zostać władcą, musiał palić na dworze, ponieważ matka nie znosiła dymu zcygar iprosiła go, by porzucił ten „niesmaczny nawyk”.


  –Tak szybko skończyłyście? – Uśmiechnął się itwarz mu pojaśniała.


  Niestety tylko na moment, iznów pojawiła się ponura mina, ponieważ wchwili, gdy podjęto decyzję, że to ojciec będzie następcą naszego niedomagającego króla, pogoda ducha znikła, zupełnie jakby głowa ojca już uginała się pod ciężarem korony.


  –Nie, nie. To może potrwać jeszcze kilka godzin, papo, bo Alix musi przymierzyć mnóstwo strojów. Tych sukni jest tyle, jakby ogołocili znich całą Kopenhagę. Amama powiedziała, że marudzę, więc wyszłam.


  –Widzę. – Kolejny uśmiech iwkącikach łagodnych jasnobrązowych oczu pojawiły się drobniutkie zmarszczki – Adlaczegóż to marudzisz, moja Dagmaro?


  Wszyscy mówili do mnie Minnie, tylko ojciec nazywał mnie Dagmarą, używając jednego zkilku imion, które otrzymałam podczas chrztu. Iktóre bardzo mi się podobało, ponieważ czułam się wjakiś sposób wyróżniona, że jestem imienniczką naszej legendarnej duńskiej królowej.


  Wzruszyłam ramionami.


  –Bo naprawdę nie widzę powodu, żeby robić tyle zamieszania.


  Ojciec zaśmiał się.


  –Chyba jednak jakiś powód jest! Twoja siostra wychodzi za syna inastępcę królowej Wiktorii. Pewnego dnia, jeśli Bóg zechce, zostanie królową małżonką władcy Wielkiej Brytanii. Zdecydowana większość ludzi uzna to za wystarczający powód do wielkiego zamieszania.


  –Mama ikrólowa Wiktoria na pewno, ale jeśli chodzi oAlix Powiem szczerze, papo, martwię się onią, bo zachowuje się trochę dziwnie. Ani się martwi, ani cieszy, jest taka bezwolna, jakby gotowa była zaakceptować po prostu wszystko.


  –Aniby wczym miałaby się sprzeciwiać, co miałaby kwestionować? Naprawdę bardzo dobrze wychodzi za mąż. Wasza matka zachęcała ją do tego małżeństwa, które zyskało aprobatę królowej Wiktorii. Alix wie doskonale, że powinna spełnić swój obowiązek.


  Akurat ztym zgadzałam się całkowicie. Moja starsza ode mnie oprawie trzy lata siostra była bardzo obowiązkowa. Wiedziałam to doskonale, przecież znałam ją na wylot. Nasz najstarszy brat, Fryderyk, został wysłany na studia za granicą, adrugi nasz brat, Wilhelm, studiował wDuńskiej Akademii Wojskowej. Thyra iWaldemar byli jeszcze dziećmi, dlatego Alix ija byłyśmy sobie bardzo bliskie. Miałyśmy wspólny pokój, uczyłyśmy się tego samego. Razem rosłyśmy wdomu, gdzie zawsze brakowało pieniędzy, gdzie rządziła niepodzielnie matka, która podczas wakacji, gdy cała rodzina była wkomplecie, całą uwagę poświęcała naszym starszym braciom.


  Zawsze się złościłam iczułam żal oto, że tyle dawała zsiebie Fryderykowi iWilhelmowi, ichociaż Alix często mi powtarzała, że matki zawsze bardziej cenią sobie synów niż córki, jakoś nie mogłam się ztym pogodzić. Przecież tych synów nie ma tu prawie przez cały rok, amy tu jesteśmy, zawsze razem zmatką, ipomagamy jej wprowadzeniu domu. Alix nigdy głośno nie protestowała, aja tak, bo nienawidziłam tego prowadzenia domu, tej nigdy niekończącej się harówki.


  Wieczorem, gdy leżałyśmy wnaszych wąskich łóżkach – zsuniętych, by być blisko siebie – narzekałyśmy po cichu, że tak nam źle, że mamy takie spracowane ręce. Podjęłyśmy też pewną decyzję, ostateczną iniezłomną. Mianowicie pewnego dnia kupimy sobie, tylko dla nas dwóch, dom nad cieśniną Sund. Dom zpodłogą, której nigdy nie trzeba będzie szorować. Będziemy miały ze sto psów ibędziemy sobie malować godzinami. Atak, ponieważ obie całkiem nieźle radziłyśmy sobie zakwarelkami.


  Niestety to wspólne marzenie wzięło włeb, kiedy Alix przyjęła oświadczyny księcia Alberta Edwarda. Wjednej chwili straciłam kochającą siostrę, która nagle stała się pupilką matki iczas miała wypełniony po brzegi. Ćwiczyła dworską etykietę, brała lekcje tańca iprzymierzała suknie, przygotowując się do nowego życia wobcym kraju. Życia, wktórym dla mnie nie było już miejsca.


  –Prawie już jej nie widuję – powiedziałam, unikając wzroku ojca. – Mama wciąż każe Alix pisać jakieś listy iskładać wizyty ważnym osobom. Wciąż wynajduje jej coś do zrobienia. Wrezultacie mam wrażenie, jakby Alix już tu znami nie było.


  –Arozmawiałaś znią otym? – spytał ojciec łagodnym głosem. – Chyba warto to zrobić, nie sądzisz? Bo skoro ty, jak sama powiedziałaś, marudzisz, może Alix myśli, że się na nią gniewasz.


  –Tak myślisz, ojcze? Że po prostu ma do mnie żal?


  –Oczywiście! – Ojciec żartobliwie szczypnął mnie wpoliczek. – Przecież jesteś naszą rodzinną buntowniczką!


  –Buntowniczką? Onie, papo! To przesada. Po prostu nie chcę, żeby raptem wszystko się zmieniło. Atak jest. Przecież nasze życie zostało wywrócone do góry nogami!


  –Cóż – Ojciec westchnął. – Można to itak ująć. Wkażdym razie rozumiem, że nie jest ci łatwo, ibardzo mi przykro ztego powodu. Ale małżeństwo, moja Dagmaro, jest dla człowieka czymś niezmiernie ważnym izawsze jest to zasadnicza zmiana wjego życiu. Trzeba opuścić tych, których się kocha, izałożyć własną rodzinę. Ciebie też to kiedyś czeka. Zastanawiałaś się już nad tym?


  –Naturalnie – odparłam, choć wcale nie była to prawda. Oczywiście wiedziałam, że małżeństwo jest czymś nieuniknionym, ale do tej pory jakoś nie miałam ochoty zawracać sobie tym głowy. – Teraz też dużo otym myślę. Przecież Alix wychodzi za kogoś, kogo właściwe nie zna. Bertie, książę Walii, zobaczył ją na fotografii ipoprosił ospotkanie. Pamiętam, że zostali sobie przedstawieni wRumpenheim, kiedy pojechaliśmy tam na Wielkanoc. Przyjechała też caryca znajstarszym synem Nixą iodniosłam wrażenie, że spodobał się Alix. Ona jemu też, ito bardzo. Ale co ztego? Alix itak wychodzi za kogoś innego. Przecież ty, ojcze, kiedy brałeś ślub zmamą, musiałeś ją kochać!


  –Naturalnie, że tak. – Twarz ojca wyraźnie złagodniała. – To była miłość od pierwszego wejrzenia. Twoja matka była jeszcze młodziutka, pełna wigoru ibardzo zdeterminowana. Wiedziała, czego chce. – Uśmiechnął się. – Ale nie była pierwszą kobietą, októrą się starałem. Kiedy jeszcze nie znałem waszej matki, starałem się orękę Wiktorii.


  –Naprawdę?!


  –Tak. Inie tylko ja. Była przecież najlepszą partią wcałej Europie. Ojej względy zabiegało kilkunastu książąt, amnie, choć bogaty nie byłem, odwagi nie brakowało. Pisałem do niej, ajakże, nawet kilka razy, otym, że pragnę złożyć jej wizytę. Miałem nadzieję, że zdobędę jej rękę, ale pogardziła mną, jak zresztą iwieloma innymi książętami, iwzięła sobie za męża Alberta von Sachsen-Coburg-Gothę.


  –Który umarł, aona, biedna wdowa, wtyka nosa wnasze sprawy! Przecież, jak powiedziałam, Alix icarewicz wyraźnie się sobie spodobali, atu ona raptem wychodzi za Bertiego!


  –Nie, nie powinnaś jej obwiniać. To prawda, że carewicz zwrócił uwagę na twoją siostrę, ale itak nic by ztego nie wyszło, ponieważ Alix wcale się ztym nie kryła, że za żadne skarby nie zamieszkałaby wRosji, ponieważ nie zna ich języka.


  –Przecież na dworze rosyjskim też rozmawiają po francusku, prawda? OBoże! Alix oniczym nie ma pojęcia! Nie znosi deszczu, asłyszałam, że wAnglii pada bez przerwy. Itam właśnie się wybiera, ito na całe życie, tam, gdzie za każdym razem, gdy wyjdzie na dwór, będzie miała mokre buty. Jak będzie się ztym czuła?


  –Da sobie radę. Dopilnujemy, żeby wzięła ze sobą jak najwięcej parasolek – powiedział ojciec zuśmiechem, apotem już na poważnie: – Dagmaro, mam prośbę. Wolałbym, żebyś nie dzieliła się zAlix swoimi wątpliwościami, bo to na pewno nie doda jej odwagi.


  Nie protestowałam. Przecież ojciec miał świętą rację. Byłam tak bardzo pochłonięta sobą iswoimi odczuciami, że niewiele się zastanawiałam nad tym, co czuje Alix.


  Skruszona podeszłam do ojca, aon objął mnie wpół, pocałował wczoło izbeształ:


  –Znowu wyszłaś na dwór bez kapelusza, Dagmaro! Twoja matka będzie bardzo zła.


  –Trudno. Nie pierwszy raz inie ostatni – odparłam rezolutnie, awpiersi ojca zadudniło. Zaśmiał się głośno, serdecznie inadal obejmując mnie wpół, poprowadził ścieżką.


  Szliśmy sobie nieśpiesznie, ojciec zcórką, ibyło bardzo miło, dopóki znowu nie wpadłam wpanikę, bo nagle sobie pomyślałam, że na Alix wcale się nie skończy. Mego ojca też stracę. Wiedziałam przecież, że król Danii jest bardzo chory itrwają gorączkowe przygotowania do oficjalnego potwierdzenia, że to ojciec jest następcą tronu. Akiedy na nim zasiądzie, to już nie będę miała ojca dla siebie, bo ion, imatka, królowa przecież, dzień inoc otoczeni będą tłumem lokajów iurzędników. My, ich dzieci, również.


  Zadrżałam iojciec od razu przygarnął mnie do siebie.


  –Cóż takiego jeszcze ciebie trapi, Dagmaro? – spytał, aja poczułam się nijako. Bo rozmyślam, denerwuję się, utrudniam życie sobie iinnym, zamiast spojrzeć na to optymistycznie. Przecież chyba na całym świecie nie ma dziewczyny, która nie byłaby zachwycona, że jej rodzina zaszła tak wysoko. Ojciec król, matka królowa, więc ona będzie księżniczką. Apoza tym kiedy Alix wyjedzie, to ja zostanę najstarszą niezamężną córką królewskiej pary.


  –Papo, czy po ślubie Alix, kiedy wrócimy zAnglii, będziemy już musieli się przenieść do pałacu Amalienborg?


  –Tak po prostu musi być, Dagmaro. Dla mnie to wielki zaszczyt, że król Fryderyk właśnie mnie wyznaczył na swego następcę. To prawda, że musi upłynąć jeszcze kilka miesięcy, zanim wszyscy wtej kwestii dojdą do porozumienia, ale Jego Królewska Mość nalega, byśmy już zaczęli żyć stosownie do swojej pozycji – Ojciec urwał na moment ispojrzał na mnie, czyli wdół, bo tak jak moja matka byłam niewielkiego wzrostu. Alix natomiast była gibka iwysoka jak ojciec. – Nasz żółty dom nie jest odpowiednią siedzibą dla przyszłego króla ijego rodziny. Zrobimy zniego nasz letni pałacyk, aty wAmalienborgu będziesz miała swoje pokoje. Zadowolona? Przez tyle lat nie miałaś swojego pokoju, ateraz będziesz miała ich kilka iwszystkie urządzisz wedle swego gustu.


  –Ale Thyra będzie ze mną, prawda? – spytałam, od razu bowiem pomyślałam omłodszej siostrze, która pełna uwielbienia dla mnie, starszej siostry, chodziła za mną jak cień. Oczywiście wtedy, gdy nie baraszkowała zmłodszym braciszkiem. – Bardzo bym chciała, papo. Szczerze mówiąc, to wolałabym nie mieszkać sama, ito wkilku pokojach.


  –Naturalnie, niech mieszka ztobą. Cóż – Zadumał się na moment. – Dagmaro, czeka nas wiele zmian iwszyscy musimy się dostosować. Izróbmy to najlepiej, jak potrafimy.


  Pokiwałam głową zminą ponurą, aojciec puścił mnie isięgnął do kieszeni, oczywiście po kolejne cygaro. Jednocześnie spojrzał wstronę pałacu iznieruchomiał. Podążyłam za jego wzrokiem iwjednym zokien na piętrze zobaczyłam matkę, która machała do nas.


  –Wygląda na to, że skończyły wcześniej, niż myśleliśmy – powiedział ojciec. – Chodźmy więc obejrzeć wyprawę twojej siostry. Pamiętaj, żadnych fochów. Masz być dla niej miła. Alix nie jest taka otwarta jak ty, ateraz bardzo potrzebuje twojego wsparcia, jak nigdy dotąd. Dlatego wystąp zinicjatywą iskłoń ją do szczerej rozmowy. Bardzo bym nie chciał, żebyście były skłócone, kiedy ruszymy wdrogę do Anglii.


  –Tak, papo – powiedziałam jak posłuszna córka, choć nie byłam taka pewna, czy chcę pogadać szczerze zsiostrą. Wszystko przecież może się zdarzyć, także to, że raptem się dowiem, że moja siostra wcale nie będzie za mną tęsknić tak bardzo, jak bym chciała. Więc po co mi to?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do kolacji zasiedliśmy wdużej sali pod skrzącymi się żyrandolami. Lokaje wliberiach ibiałych rękawiczkach podali zupę, pieczonego łososia, soczystą zieleninę, potem świeżo upieczone ciasta ikarafki zczerwonym winem zBordeaux. Czyli prawdziwa uczta. Było tego tyle, że moglibyśmy jeść przez cały tydzień. Moja matka, wyprostowana wkrześle, dyrygowała służącymi ztaką swobodą, jakby od dziecka rozkazywała legionom. Natomiast Waldemar iThyra, wyszorowani po harcach wogrodzie iusadzeni na pozłacanych krzesłach przy wielkim inakrytym obrusem stole, byli wyraźnie speszeni obfitością srebrnych sztućców koło ich talerzy.


  –Tym widelczykiem je się sałatkę – szepnęłam do Thyry, trącając ów widelczyk palcem. – Atym większym mięso irybę. Zawsze zaczynasz brać od zewnętrznej strony, rozumiesz?


  Siostra pokiwała głową obsypaną ciemnozłotymi puklami ozdobionymi wstążką. Tak jak ja odziedziczyła po ojcu duże, wyraziste brązowe oczy izadarty nos. Natomiast mały Waldemar, jak iAlix, podobny był do matki. Jasnowłosy, oczy miał szaroniebieskie ibardzo jasną karnację.


  Jedliśmy wskupieniu. Rodzice, owszem, rozmawiali, ale bardzo cicho. Niewątpliwie owyprawie ślubnej inaszym wyjeździe do Anglii. Prawie ich nie było słychać, aprzedtem, wnaszym żółtym pałacyku, podczas posiłków nieraz toczyliśmy burzliwe dyskusje. Teraz nie, ibyła to kolejna oznaka, że nasze życie nie jest już takie samo. Bo przy tym stole panowała cisza prawie jak makiem zasiał.


  Dopóki nie odezwał się czteroletni Waldemar, auczynił to bardzo głośno ibardzo zdecydowanie:


  –Ja chcę jechać do Anglii!


  Szybko przycisnęłam do ust serwetkę, przecież wiadomo, że omal nie roześmiałam się jak głupia.


  –Ale dzieci nie zaprasza się na ślub – powiedziała matka. – Zostaniesz tu razem zThyrą iwaszą guwernantką


  –Nie! – Waldemar uderzył piąstką wstół. – Ja chcę jechać do Anglii! Ja chcę!


  Matka spojrzała na ojca, który podobnie jak ja sprawiał wrażenie, że zaraz wybuchnie śmiechem, ioznajmiła:


  –Drogi Chrystianie, bardzo proszę! Powiedz swemu synowi, że takiego zachowania nie będziemy tolerować.


  Ojciec od razu spoważniał.


  –Waldemarze – zaczął, wyraźnie starając się, by zabrzmiało to surowo. – Masz słuchać matki.


  Braciszek skrzywił się, oczy zalśniły mu podejrzanie, ale Alix pogłaskała go po rączce icoś do niego zaszeptała. Aon spojrzał na nią zniedowierzaniem ispytał:


  –Nowy pociąg?


  –Tak, obiecuję. – Alix pokiwała głową. – Słyszałam, że wAnglii robią śliczne zabawki, azwłaszcza pociągi.


  Naturalnie powstrzymałam się od wygłoszenia, że wDanii również robią niezgorsze zabawki. Mieliśmy śliczną kolejkę po naszych starszych braciach, która jeździła idealnie, dopóki Waldemar wnapadzie złości jej nie stratował.


  Nagle Alix, ku memu wielkiemu zaskoczeniu, zwróciła się do rodziców zprośbą, atak naprawdę żądaniem:


  –Nie rozumiem, dlaczego nie mógłby pojechać razem znami. Wkońcu to mój ślub, aja chciałabym, żeby była na nim cała moja rodzina!


  Oproszę! Jakoś dotąd nie słyszałam, żeby Alix tak otwarcie izdecydowanie wyrażała swoje zdanie. Podekscytowana wyprostowałam się wkrześle, amatka na moment zamilkła, niewątpliwie również zaskoczona, ito bardzo niemile.


  –Nie będzie miał kto się nimi zająć – powiedziała po chwili. – Przecież będzie tam cała rodzina królowej Wiktorii, tak samo wielu innych znamienitych gości. Ja na pewno nie będę miała czasu na pilnowanie dzieci.


  –Przecież Minnie może się nimi zająć!


  –Oczywiście! – przytaknęłam skwapliwie. – Nie spuszczę ich zoka.


  –Świetnie. Awięc to ustaliliśmy – powiedział ojciec zwyraźną ulgą.


  Natomiast matka spiorunowała go wzrokiem izacisnęła wargi. Amały Waldemar niewątpliwie wydałby triumfalny okrzyk, gdyby matka ina niego nie spojrzała gniewnie, dlatego chłopczyk natychmiast spuścił głowę izaczął dziobać widelcem pieczoną rybę. Dziobał idziobał, aż wreszcie Alix wyjęła mu widelec zręki, by pomóc wjedzeniu. Jednocześnie zerknęła na mnie iuśmiechnęła się zwyraźną wdzięcznością, iwtym momencie byłam już całkowicie pewna. Mimo tego wszystkiego, co się wydarzyło, nadal jesteśmy sobie bliskie, ijak radził ojciec, koniecznie musimy pogadać wcztery oczy szczerze, jak siostry.


  Po kolacji Waldemar iThyra, naturalnie bardzo niezadowoleni, zostali wysłani na górę, żeby kłaść się już spać, areszta towarzystwa przeszła do salonu. Ojciec nalał sobie koniaku, matka zajęła się robótką.


  –Minnie, zagraj nam coś – powiedziała po chwili, nie podnosząc głowy, ponieważ właśnie nawlekała nitkę.


  Wżółtym domu mieliśmy stare zniszczone pianino, awtym pałacu wielki fortepian. Tak wielki ipiękny, że kiedy zaczęłam grać, miałam wrażenie, jakby tych pięć palców ukażdej dłoni niczym się nie różniło. Same kciuki. Grałam bardzo źle, robiąc podstawowe błędy. Naturalnie nie była to wina fortepianu, lecz mego nastroju, który znów był nie najlepszy. ZAlix musiało być podobnie, bo nie odzywała się, tylko usiadła przy oknie ipatrzyła na ogród spowity już mrokiem.


  –Minnie, za jakie grzechy ty tak katujesz biednego Haendla? – spytała matka cierpkim głosem imoje ręce natychmiast znieruchomiały.


  Alix powoli odwróciła się od okna iwestchnęła.


  –To był ciężki dzień. Chyba pójdę się już położyć.


  –Już? – spytała matka. – Tak wcześnie? Przecież jeszcze nie noc.


  Ale itak wstała, pocałowała rodziców wpoliczek na dobranoc iruszyła do drzwi.


  –Ja też idę – oznajmiłam, zrywając się na równe nogi izanim matka zdążyła mnie zawołać, byłam już na korytarzu, azaskoczona moim widokiem siostra zatrzymała się wpół kroku iwlepiła we mnie oczy. – Alix? Naprawdę padasz już znóg? Czy pogadamy?


  Uśmiechnęła się pierwszy raz tego wieczoru.


  –Tak bardzo byłam ciekawa, kiedy mnie wreszcie oto poprosisz.


  –Przecież wiem, ile masz na głowie, dlatego zwlekałam.


  –Amam, niestety mam. Nie miałam pojęcia, że przygotowania do ślubu są aż tak męczące. Jeśli każą mi przymierzyć jeszcze jeden kapelusz albo suknię, to nie ręczę za siebie. Ale co tam! Idziemy na górę, do mojego pokoju?


  –Nie! – odparłam zdecydowanym tonem, bo nie miałam ochoty patrzeć na te stosy nowych rzeczy, które mają być zabrane do Anglii, ateraz zawalają cały pokój Alix. – Porozmawiamy wgalerii.


  Wyłożona czarnymi ibiałymi płytkami szeroka galeria, która ciągnęła się wzdłuż ściany pałacu od strony ogrodów, spowita była mrokiem. Bujne rośliny wporcelanowych żardynierach wyglądały jak pokryte piórami bestie pochylające się nad białymi sprzętami zwikliny, których nienawidziłam, bo zawsze zahaczałam onie suknią. Dlatego, choć sama wybrałam to miejsce, na owe sprzęty spojrzałam sceptycznie.


  –Siadaj! – powiedziała Alix. – Jeśli zahaczysz suknią iwyciągnie się jakaś nitka, to żaden kłopot. Nasze szycie przy świecach należy już do przeszłości! Teraz ktoś zrobi to za nas.


  Usiadłam więc na najbliższym krześle, aAlix, sadowiąc się naprzeciwko, kończyła swoje wywody:


  –Chyba nie jesteś niezadowolona, że mamy służbę. Minnie, co za ulga, kiedy nie ma się już połamanych paznokci ani kciuków pokłutych igłą.


  –Powiem szczerze. Niezadowolona jestem ztego ich gadania. Przecież oni mają zawsze oczy iuszy otwarte. Stanowczo wolałabym nie służyć za temat do plotek na kuchennych schodach.


  Alix spojrzała wdół, na swoją rękę, skubiącą nerwowo koronkę przy mankiecie.


  –Chyba jesteś rozgniewana, Minnie.


  –Ja? Nigdy wżyciu! – wybuchnęłam zła jak osa, bo przecież powiedziała to samo, co sugerował ojciec. – Ajeśli nawet nie jestem wnajlepszym nastroju, to muszę mieć ku temu jakieś powody.


  –Ajakie? – spytała cicho Alix, powoli podnosząc głowę. Wmroku galerii jej oczy wydały się przeogromne.


  Oczywiście, że chciałam jej wszystko powiedzieć. Że jestem zła, ponieważ wychodzi za kogoś, do kogo najpewniej nie żywi żadnych cieplejszych uczuć. Że matka popełnia wielki błąd, zmuszając ją do tego małżeństwa, wbijając do głowy, że to jej święty obowiązek. Nie bardzo jednak wiedziałam, od czego zacząć, iwrezultacie skończyło się na jednym krótkim pytaniu:


  –Alix, dlaczego powiedziałaś „tak”?


  Milczała, ale nie odwracała głowy. Nadal patrzyła na mnie, ale jej spojrzenie było dalekie, prawie nieobecne, ito mnie zdopingowało, by coś jeszcze dodać:


  –Przecież on jest ci całkowicie obojętny. Prawie go nie znasz.


  Nastała chwila ciszy, aż wreszcie padła odpowiedź. Bardzo wyważona.


  –Awięc twoim zdaniem, Minnie, zgodziłam się na to małżeństwo, choć go wcale nie aprobuję? Otóż nie, mylisz się. Owszem, nie znam go inie wiem, czy uczyni mnie szczęśliwą, ale poprosił mnie orękę idzięki temu zostanę księżną Walii. Zanim wyraziłam zgodę, wszystko sobie przemyślałam


  –Ty wyraziłaś zgodę? Czy raczej nasza matka? Alix, zawsze myślałam


  –Niby co? Co sobie zawsze myślałaś?


  Była tak pełna powagi, że trochę spuściłam ztonu.


  –No myślałam, że my obie, ty ija, wyjdziemy za mąż zmiłości, tak jak nasi rodzice.


  Wkącikach ust Alix pojawiły się drobne zmarszczki. Uśmiechnęła się, ale tak jakoś mało radośnie. Wtym uśmiechu najwięcej było rezygnacji jakby siostra miała przed sobą całą stertę ubrań do łatania.


  –Minnie, nie jesteśmy już dziećmi, które nie mogą się doczekać, kiedy wieczorem bracia Grimm opowiedzą im swoje bajki. Nasz ojciec będzie królem. Musimy wyjść za odpowiednich kandydatów do naszej ręki, by przysłużyć się ojczyźnie. Dania nie jest krajem wielkim ipotężnym, awrogów nam nie brakuje. Przede wszystkim Prusy. Bismarck, ten diabeł wcielony, jest bardzo niezadowolony, że na duńskim tronie zasiądzie nasz ojciec, anie ten, kogo on popierał. Takie jest życie, moja droga. Dla nas czas bajek ibaśni minął już bezpowrotnie.


  –Baśni! – powtórzyłam podniesionym głosem izamilkłam, nabierając głęboko powietrza, żeby się trochę uspokoić. Moja siostra, którą wielki świat zawsze niewiele obchodził, nagle zaczyna mówić jak dyplomata! – Tu nie chodzi ożadne bajki, ale omęża. Askoro mówisz, że powinnyśmy przysłużyć się naszemu krajowi, to na księciu Walii świat się nie kończy. Weź na przykład takiego Nixę Romanowa. Gdybyś została jego żoną, na pewno wyszłoby to Danii na dobre, bo śmiem twierdzić, że imperium rosyjskie jest owiele potężniejsze niż imperium brytyjskie. Acarewiczowi wyraźnie się spodobałaś. Ito bardzo.


  –Ja? Carewiczowi? – wykrzyknęła wyraźnie rozbawiona. – Niestety, znów się pomyliłaś, moja droga.


  –Tak sądzisz? Bo ja jednak wRumpenheim widziałam coś, co dobitnie by świadczyło, że mam rację! Widziałam, jak na ciebie patrzył, kiedy rozmawiałaś ztym nudnym Bertiem, księciem Walii. Rozmawiałaś zresztą ze wszystkimi, usta ci się nie zamykały, aNixa prawie ani słowa, do nikogo, tylko cały czas wlepiał wciebie oczy. Ojciec powiedział mi, że Nixa na pewno poprosiłby otwoją rękę, gdybyś nie powiedziała mu, że nie mogłabyś mieszkać wRosji, ponieważ nie znasz ich języka. Alix, przecież na dworze Romanowów rozmawiają po francusku! Nie wiedziałaś otym? Atwój francuski jest owiele lepszy niż angielski.


  –Powiedziałam to, żeby Nixa uniknął kłopotliwej sytuacji. Zamierzał mi się oświadczyć tylko dlatego, że ojciec mu kazał. Car Aleksander nie chce, by jego syn ożenił się zjakąś Prusaczką.


  –Ale przecież ty Prusaczką nie jesteś!


  –Oczywiście, że nie. Ale zrozum, Nixa wcale nie ma na mnie ochoty! Bo ja też coś zauważyłam, Minnie! Też wRumpenheim, icoś bardzo istotnego. Może Nixa faktycznie czasami zerknął na mnie, ale tak naprawdę to gapił się na ciebie! Był tobą oczarowany, akiedy rozmawiał ze mną, to tak naprawdę pytał ociebie. Mało tego, chciał prosić otwoją rękę, ale nasz ojciec wogóle nie chciał otym słyszeć. Acar wysłał Nixę, by starał się omnie. Właśnie tak to wyglądało iwrezultacie ja, dając carewiczowi do zrozumienia, że nie jestem nim zainteresowana, oszczędziłam wszystkim kłopotu.


  Skończyła, aja ani słowa, bo jak rzadko kiedy po prostu odjęło mi mowę.


  –Och, Minnie! – Rozbawiona Alix poklepała mnie po ręce. – Czy naprawdę jesteś aż tak ślepa? Przecież wszyscy to zauważyli. Nawet Bertie, ten, jak to powiedziałaś, nudziarz, powiedział, że Nixa zachowuje się jak zakochany łabędź.


  Naturalnie wmojej pamięci natychmiast ożył pobyt wRumpenheim. Konne przejażdżki oporanku, obiady wpawilonach rozstawionych na trawniku przed zamkiem, kiedy nikt nie musiał śpieszyć się zjedzeniem, awieczorem tańce igra wwista. Wszystko to zachowałam wpamięci, ale wspomnienie osamym carewiczu było bardzo mgliste. Taka bliżej nieokreślona postać wwyjątkowo starannie wyglansowanych butach. Carycę, jego matkę, znałam od lat. Była to księżniczka zHesji-Darmstadt, krewna mojej matki, ztej gałęzi rodu, która stworzyła dynastię. Caryca Maria Aleksandrowna. Zawsze jej się trochę bałam, wRumpenheim naturalnie też. Siedziała sztywna, wyprostowana, zdumną miną arystokratki. Oczy bez uśmiechu spoglądały surowo, przekazując bez słów, co otulona wsobole caryca sądzi onaszym skromnym, znoszonym ubraniu. Mimo to ona imoja matka pisywały do siebie regularnie, poza tym caryca, która co roku udawała się na wywczasy do Nicei, kiedy przejeżdżała przez Danię lub Niemcy, zawsze chciała się znami spotkać. Dzięki temu poznałyśmy jej najstarszego syna, Mikołaja, zwanego Nixą, który jej towarzyszył. Dla mnie był to po prostu jeszcze jeden młody człowiek zbardzo wysoko postawionej rodziny, którego mi przedstawiono. Bardzo układny, jednocześnie też bardzo powściągliwy. AwRumpenheim wcale mu się nie przyglądałam tak od siebie, tylko byłam skupiona na tym, czy on zwraca uwagę na Alix, czy nie.


  Dlatego mojej uwadze umknęło to, co zdaniem siostry zauważyli wszyscy.


  –To absurd – powiedziałam. – Nie wierzę, że zapragnął mnie, skoro mógł mieć ciebie.


  –Ależ Minnie! Mówisz tak, jakbyśmy były rywalkami! Aprawda jest taka, że spodobałaś się carewiczowi tak bardzo, że przed wyjazdem zRumpenheim nie poprosił cię orękę tylko dlatego, że jak już powiedziałam, nasz ojciec twardo stanął na stanowisku, że najpierw car powinien zaaprobować zamiary Nixy. Tak więc sama widzisz, że nigdy się nie zanosiło na to, że Nixa Romanow będzie moim mężem. Atwoim może być. Czemu nie? Powinnaś się nad tym zastanowić. Nixa wydaje się pełen determinacji izapewniał naszego ojca, że caryca sprzyja temu małżeństwu. Nasza matka również jest przychylna, ajeśli chodzi ocara Aleksandra, to kto wie, czy nie wyrazi aprobaty. Wkońcu pruską księżniczką nie jesteś.


  –Wogóle nie jestem księżniczką! Przecież nasz ojciec nie nosi jeszcze korony!


  –Ale woczach całego świata jesteśmy już księżniczkami. Och, Minnie! Kiedy ty wkońcu dorośniesz? Kiedy zaczniesz widzieć świat takim, jakim jest naprawdę, anie takim, jakim chcesz go widzieć? Jesteśmy już księżniczkami, akiedy nasz ojciec włoży koronę, będziemy księżniczkami na wydaniu.


  –Ale ty nie – nie omieszkałam przypomnieć. – Ty należysz już do Bertiego, księcia Walii.


  –Owszem. – Szary jedwab zaszeleścił, kiedy Alix wstawała zkrzesła. – Moja przyszłość została już postanowiona, ale twoja jeszcze nie, imasz czas na to, żeby wybrać mądrze. Nie tylko słuchać swego serca, lecz także tego, co podpowie ci rozum. Miłość zawsze zwycięża tylko wsonetach, bo wprawdziwym życiu nie zawsze potrafi uchronić człowieka przed wszelkim złem.


  –Tak powiadasz? Alix, czy ty przypadkiem nie wychodzisz za Bertiego głównie po to, by czuć się bezpieczna?


  –Między innymi. Awracając do Nixy, to powtarzam, nawet gdyby mi się oświadczył, nigdy bym nie oddała mu swej ręki. Naprawdę nie chcę mieszkać wRosji, po prostu bym się bała. Nie jestem tak żądna przygód jak ty – Alix zamilkła, akiedy znów się odezwała, mówiła już ciszej, owiele łagodniej. – Minnie? Nadal się na mnie gniewasz?


  –Ja? Ja nigdy się na ciebie nie gniewałam – szepnęłam.


  –Och, nie zaprzeczaj. Byłaś na mnie zła, ito nawet bardzo. Ale wyjaśniłyśmy sobie to iowo, prawda? Ty ija, dwie siostry. Izawsze tak będzie, prawda, Minnie? Zawsze będziemy sobie bliskie, bo ja zawsze będę ciebie bardzo kochać.


  Chciałam ją objąć, ito bardzo, dlatego zaczęłam podnosić się zkrzesła. Oczy miałam pełne łez, wzruszona tym, co usłyszałam. Atakże przytłoczona swoją ignorancją. Alix była starsza ode mnie otrzy lata, amądrzejsza chyba odziesięć.


  Wstałam, wyciągnęłam do niej ręce, ale Alix ruszała już ku drzwiom.


  –Na uściski iłzy będzie czas, gdy będziemy się żegnać! – rzuciła zuśmiechem iznikła wgłębi domu. Moja siostra, której niebawem tu nie będzie. Odchodzi, by mieć bezpieczną przyszłość. Oczywiście nadal będzie moją siostrą, ale już nie tu, pod bokiem, lecz na Wyspach Brytyjskich, ato wielka różnica. Byłam tym tak przybita, że otej drugiej sprawie, wkońcu nie takiej błahej, wogóle nie myślałam.


  Otym, że następca rosyjskiego tronu być może chce się ze mną ożenić.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Wróciliśmy do Kopenhagi, do naszego żółtego pałacyku, do jego pokoi cuchnących stęchlizną, gdzie kanapy przykryte były szalami, żeby nie było widać końskiego włosia wystającego zdziur wprzetartym obiciu. Gdzie draperie woknach, prane niezliczoną ilość razy, były wystrzępione, ana ścianach wszędzie wisiały oprawione wramki akwarelki, dzieła moje iAlix. Byłam bardzo zadowolona, że wróciłam do domu, choć jednocześnie tęskniłam za czymś innym. Tak, bo ten pałacyk, zmęczony tupotem naszych nóg – wychowało się tu przecież sześcioro dzieci! – przestawał już być naszym miejscem na ziemi, skoro najważniejsza dla nas stała się przyszłość.


  Mama iAlix były prawie nierozłączne. Codziennie wiele godzin spędzały tylko we dwie, po raz kolejny przeglądając ślubną wyprawę albo udając się zwizytą do którejś zczcigodnym matron zarystokratycznego rodu, które nagle zauważyły, że istniejemy, ikoniecznie chciały zaprosić do siebie na obiad przyszłą księżną Walii. Ojca również często wdomu nie było, ponieważ król wzywał go na królewski dwór. Wrezultacie skazana byłam na młodsze rodzeństwo, awięc znudzona, ponieważ nawet nie mogłam posprzątać czy połatać, skoro mieliśmy teraz służbę. Czytałam więc rodzeństwu nasze zniszczone książki zbajkami, bawiłam się znimi ipewnie tylko dzięki temu nie wpadłam wmelancholię. Choć martwiłam się też onich, oThyrę iWaldemara, bo jak oni sobie poradzą, skoro lat mają tak jeszcze niewiele, ajako członkowie rodziny królewskiej stają się już osobami publicznymi. Bardzo chciałam ich chronić, ale co konkretnie mogłam zrobić? Nic. Tak samo jak dla siebie.


  Wieczorami długo nie mogłam zmrużyć oka. Leżałam wciemnościach, zastanawiając się nad chytrym sposobem ucieczki. Chociażby to: przebieramy się dla niepoznaki, wsiadamy na statek ipłyniemy do kolonii, do którejkolwiek, itam, wtej kolonii, będziemy zwyczajnymi ludźmi. Nie miałam jeszcze żadnego pomysłu na to, co konkretnie będziemy tam robić, ale najważniejsze, że będziemy daleko stąd. Inny wariant, owiele łatwiejszy, polegał na tym, że ojciec dochodzi do wniosku, że tak naprawdę to on wcale nie chce rządzić. Rezygnuje zkorony imożemy sobie żyć jak dotychczas. Wszyscy, bo królowa Wiktoria wcale nie ma już ochoty, by Alix wyszła za jej syna. Iwtedy Czyli marzenia ściętej głowy. Przecież wiadomo, że stanie się to, co ma się stać. Nadejdzie zima zwichrem iśniegiem, potem koniec zimy ina początku marca 1863 roku szykować się będziemy do wyjazdu.


  Itak też się stało. Chwila wytchnienia – inudy – dobiegła końca iwcałym domu rozpętało się prawdziwe pandemonium. Pakowano kufry iprzewożono na statek. Matka przemierzała dom wzdłuż iwszerz marszowym krokiem, wydając na prawo ilewo rozkazy ledwie żywym służącym. Ostatnim ich zadaniem było przykrycie wszystkich mebli prześcieradłami. Wrezultacie cały spowity bielą pałac wyglądał tak, jakby przykryto go gigantycznym całunem.


  Wprzeddzień wyjazdu, wieczorem, odczekałam, aż matka wyjdzie wreszcie zpokoju Alix, iwślizgnęłam się tam, by pobyć zsiostrą sam na sam.


  –Boisz się, Alix? – wyszeptałam.


  Zdecydowane pokręciła głową iodparła buńczucznie:


  –Adlaczego miałabym się bać?


  Nadrabiała miną, abyła przecież wylękniona. Kiedy wsiadała do pociągu, zagryzała wargi, agłowę miała uniesioną przesadnie wysoko.


  Pociąg zawiózł nas do Brukseli, gdzie czekał przysłany po nas jacht królowej Wiktorii. Nasi rodacy tłumnie zapełnili dok, by pożegnać Alix. Machali do niej, wykrzykiwali jej imię, amnie po prostu chciało się śmiać. Przedtem jakoś nikt nigdy naszych imion nie wykrzykiwał, nikt do nas nie machał.


  Natomiast powitanie wAnglii bardzo mi się podobało, choć oczywiście padało idrżeliśmy zzimna wnaszych nowych ubraniach, które kosztowały niemało, oczym matka nie omieszkała nam co jakiś czas przypomnieć. Kiedy przejeżdżaliśmy ulicami Londynu, wyległy na nie tysiące poddanych królowej Wiktorii wznoszących okrzyki na cześć narzeczonej następcy tronu. Alix jechała krytym powozem razem zmatką iprzyszłym mężem Bertiem, który powitał nas sardonicznym uśmiechem pod bujnym wąsem iktórego frak – wyczułam to – pachniał damskimi perfumami. Ja wraz zojcem jechałam za nimi wpatrzona wwiwatujących Brytyjczyków, którzy sprawiali wrażenie, że są całkowicie odporni na lodowaty deszcz.


  Kiedy spojrzałam na ojca, skwitował zuśmiechem:


  –Tu najważniejszy jest parasol!


  Też się zaśmiałam ikiwnęłam głową, bo oczywiście, że tak. Nasza Alix potrzebuje co najmniej tuzina parasolek. Na początek.


  Do pociągu wsiedliśmy na stacji Paddington, ado zamku Windsor dotarliśmy ozmierzchu, mijając po drodze jeszcze większe tłumy mieszkańców Albionu pragnących zobaczyć nową księżną. Jechaliśmy długo, więc przemarzłam. Nogi miałam jak lód irównie lodowate dłonie wrękawiczkach zcielęcej skóry, ale prawie tego nie zauważyłam zbyt przejęta faktem, że za chwilę poznam królową Wiktorię. Słynną królową, która wstąpiła na tron wwieku osiemnastu lat iza jej panowania Brytyjczycy znacznie powiększyli swoje zamorskie posiadłości, ostatecznie podporządkowując sobie też Indie. Zksięciem Albertem, zktórym miała dziewięcioro dzieci, stanowili przykładne małżeństwo, niestety książę zmarł przedwcześnie, acałe imperium okryło się żałobą. Imimo że żyliśmy wtedy na uboczu, dotarły do nas wieści onajwiększej rozpaczy Wiktorii, która nigdy nie przestała opłakiwać ukochanego męża. Moja matka powiedziała wówczas, że powinno się zrobić wyjątek ikiedy Wiktoria zakończy życie, należy pochować ją wtym samym grobie, wktórym leży mąż.


  Zawsze wyobrażałam Wiktorię jako starożytną boginię. Surową, bezwzględną, ubraną wczerń. Itaka właśnie była, kiedy zobaczyłam ją po raz pierwszy. Stała wwielkiej pałacowej sieni otoczona przez damy dworu, czyli wianuszkiem szerokich fałdzistych spódnic iczepków zfalbankami. Ona na czarno, damy na ciemno. Nie była wysoka. Przeciwnie, była jeszcze niższa, niż się spodziewałam, ale od razu przyciągała wzrok. Po prostu było wiadomo, że to ona, Victoria Regina. Stoi tam, acały świat kręci się wokół niej. Takie odnosiło się wrażenie. Że ona na pewno razem ztym światem się nie kręci.


  Uniosła czarny welon, spojrzała na nas szklistym wzrokiem ispytała opryskliwie:


  –Co was tak długo nie było?


  –Mnóstwo gapiów – przekazał lakonicznie Bertie, wysuwając się okrok do przodu.


  Wiktoria pokiwała głową iskierowała spojrzenie na Alix, która przykucnęła wnieco opóźnionym ukłonie.


  –Wreszcie tu jesteś – powiedziała Wiktoria iobjęła Alix. Zrobiła to skwapliwie, jakby usychała ztęsknoty za nią.


  Wszyscy złożyliśmy głęboki, dworski ukłon. Królowa przez dobrą chwilę nie wypuszczała Alix zobjęć, aja patrzyłam wbok, bo otaczające Alix tłuste ręce okryte czernią kojarzyły mi się ze skrzydłami kruka. Bałam się, że brytyjska królowa udusi mi siostrę, ale wkońcu ją puściła. Musiała być wzruszona, bo jej oczy lśniły podejrzanie.


  Ale to, co padło zust, było surowe ikarcące:


  –Spóźniliście się. Obiad będzie podany za godzinę. Proponuję, żebyście przeszli do swoich pokoi, by się odświeżyć. Ja do stołu nie zasiądę. Jestem zbyt znużona tym czekaniem. Zobaczymy się jutro.


  Królowa odwróciła się iodeszła, agromadka posępnych dam dworu ruszyła wślad za nią, podobnie jak stadko zadziwiająco potulnych spanieli.


  Alix spojrzała na mnie przez ramię. Nie, nie wyglądała na wystraszoną. Raczej na pełną rezygnacji.


  Przygotowania do ślubu zajęły cały tydzień, oczywiście wypełniony również czymś innym, ztym że zAlix niewiele się widywałam. Owszem, zdarzały się nam króciutkie chwile sam na sam, ale kiedy byłyśmy wśród ludzi, rzadko udawało mi się do niej podejść, ponieważ kłębiących się ludzi zwykle było wielu isiłą rzeczy oddzielali mnie od siostry. Ztym że punktem centralnym zawsze była królowa, wokół której kręciło się wszystko. Zauważyłam też, że Alix iWiktoria stają się sobie coraz bliższe. Królowa nie była skora do okazywania uczuć, niemniej podczas obiadu, popołudniowej herbaty czy nieskończenie długiego spaceru po ogrodzie – naturalnie wtowarzystwie spanieli, które zawsze były wpobliżu władczyni – Wiktoria często kładła dłoń na ramieniu Alix, jakby przekazując światu, że moja siostra należy już do Brytanii.


  Ojciec był praktycznie ignorowany. Traktowano go jako niewiele znaczącego gościa, aprzecież był iojcem narzeczonej, inastępcą tronu duńskiego. Był również księciem Schleswig-Holsteinu iLauenburga – to znaczy tytuły miał, bo księstw niestety nie. Zastanawiałam się, czy przypadkiem powodem nie były tu jego zaloty do Wiktorii, oczym królowa wolałaby nie pamiętać, ponieważ zamieniała znim kilka słów tylko wtedy, gdy wymagał tego protokół. Dochodziło do tego bardzo rzadko, aprzecież to ona ów protokół ustalała. Matka była zbyt zajęta, żeby to zauważyć iczuć się urażona. Kiedy tylko była ku temu sposobność, krzątała się przy Alix, apoza tym biegała za Thyrą iWaldemarem, którzy niestety często wymykali się spod mojej kontroli. Ganiali się po zamku, bawili wchowanego zdziećmi córki Wiktorii, Vicky, żony następcy tronu pruskiego, albo po prostu psocili. Na przykład chowali wswoich alkowach części zbroi, ipotem, pobrzękując nimi, straszyli służących.


  Pewnego pięknego dnia – to znaczy na tyle pogodnego, na ile może być pogodny dzionek wAnglii – wybraliśmy się na przejażdżkę konną. Ojciec był znakomitym jeźdźcem, co zawdzięczał Królewskiej Straży Konnej, wktórej służył jakiś czas, po prostu żeby zarobić. Naturalnie mowa oczasach, gdy jeszcze nie był następcą tronu. Konie kochał izależało mu, by wszystkie jego dzieci dobrze trzymały się wsiodle. Alix, owszem, samymi końmi była zachwycona, ale jeździła tylko na najspokojniejszych, za to ja wprost przeciwnie. Nie znałam większej frajdy niż dosiąść prawdziwego rumaka, poczuć jego siłę iszybkość. Dlatego zradością wybrałam się na tę przejażdżkę wlicznym gronie, ponieważ wiele dam idżentelmenów dosiadło wierzchowców zkrólewskiej stajni. Ipękałam zdumy, kiedy mój ojciec, jeszcze przed wyjazdem, na dziedzińcu, na czyjąś prośbę zademonstrował swoje jeździeckie umiejętności. Apanował nad koniem tak znakomicie, że nawet Wiktoria wymamrotała coś na kształt pochwały.


  Nie przewidziałam, że będzie mi potrzebny strój amazonki. Nie miałam więc również odpowiedniego nakrycia głowy, czyli damskiego cylindra, dlatego zebrane nad karkiem włosy schowałam pod siatką. Ta siatka musiała zadziwić królową, bo spojrzała na nią podejrzliwie, kiedy lustrowała całe towarzystwo wyruszające na przejażdżkę. Sama nie dosiadła konia, natomiast jej młodszy syn, osiemnastoletni Alfred, na konia wsiadł. Zwykle trzymał się na uboczu, po matce miał zimne niebieskie oczy iwiecznie niezadowoloną minę. Sprawiał wrażenie, jakby nikt inic mu się nie podobało, zwyjątkiem jedzenia ipicia, ina tym polu działał bardzo energicznie. Został zmuszony do tego, by jechać obok mnie, iodziwo, jakoś to wytrzymywał. Mało tego, jechał tak blisko, że co jakiś czas trącał nogą moją nogę, anawet krzyknął do mnie:


  –Zadowolona zpobytu wAnglii?


  –Bardzo! – odkrzyknęłam zpromiennym, ajakże, uśmiechem, ipopędziłam konia, by dołączyć do Alix iBertiego, którzy jechali na samym przedzie. Wbrew moim początkowym obawom, zaczynałam czuć sympatię do przyszłego szwagra, chociażby dlatego, że ten obieżyświat ikosmopolita był wobec Alix wyjątkowo uprzejmy, co świadczyło otym, że nawet jeśli kocha ją tyle, co ona jego – czyli wogóle – to jednak ten związek będzie oparty na wzajemnym szacunku.


  Pobyt na świeżym powietrzu, ito na końskim grzbiecie, dobrze wszystkim zrobił. Towarzystwo wróciło wdoskonałych nastrojach, akiedy szłam do swego pokoju, by przebrać się do popołudniowej herbaty – tego pełnego powagi rytuału, wktórym zgodnie zwolą Wiktorii wszyscy mieliśmy wziąć udział – nagle pojawiła się przede mną jedna ztych jej wszechobecnych dam dworu wciemnych szatach ioznajmiła:


  –Jej Królewska Mość życzy sobie was widzieć, madame.


  Prywatna audiencja była czymś szczególnym, niestety nie wypadało prosić oparę chwil zwłoki na doprowadzenie się do porządku po przejażdżce. Kiedy królowa wzywa, należy bezzwłocznie udać się do niej. Wygładziłam więc tylko pomiętą spódnicę dłonią, która pachniała koniem, iruszyłam za damą dworu obwieszonymi gobelinami korytarzami zamku Windsor, kierując się do gabinetu królowej. Dama dworu zapukała do drzwi ikrólowa zawołała:


  –Proszę wejść!


  Dama dworu otworzyła drzwi ioddaliła się.


  Weszłam do gabinetu, ściskając wrękach rękawiczki isiatkę ściągniętą zgłowy wostatniej chwili. Izadrżałam, bo wtym gabinecie, wyłożonym piękną boazerią, panował taki ziąb, że dostrzegłam swój oddech. Owszem, był kominek, ale idealnie wysprzątany. Tylko on, bo cały gabinet, jak większość pokoi wtym zamku, był po prostu zagracony. Zgromadzono tu mnóstwo bezużytecznych bibelotów, jak ibezcennych dzieł średniowiecznych rzemieślników. Stoliki zastawione były dagerotypami wsrebrnych ramkach ifigurkami zporcelany. Ściany zawieszone okopconymi malowidłami, wkażdym kącie ustawiono marmurowy biust, awszędzie wokół książki.


  Królowa zpiórem wdłoni siedziała przy sekretarzyku nad stertą papierów. Słyszałam, że Wiktoria namiętnie koresponduje. Każdego dnia przez wiele godzin pisze listy do krewnych lub też polecenia dla gubernatorów wnajdalszych zakątkach imperium.


  –Powiedziano mi, że wspaniale trzymasz się wsiodle – stwierdziła, nie podrywając głowy.


  –Dziękuję, Wasza Królewska Mość.


  Czy powinnam również złożyć dworski ukłon? Może itak, ale składając ukłon, trzeba przykucnąć, aja obolałym po długiej jeździe nogom niezbyt ufałam. Stałam więc, ściskając rękawiczki isiatkę, apióro królowej nadal cichutko skrzypiało, przesuwając się po papierze.


  –Często jeździsz konno?


  –Tak, Wasza Królewska Mość. WDanii jeżdżę, kiedy tylko jest ku temu sposobność


  –Nie oto chodzi – Posłała mi przeszywające spojrzenie. – Chodzi oto, jak wtedy wyglądasz.


  Wpierwszej chwili nie zrozumiałam, oco jej chodzi, ale już wdrugiej pojęłam iskruszona spuściłam głowę.


  –Nie wzięłam ze sobą odpowiedniego kapelusza, Wasza Królewska Mość – bąknęłam, powstrzymując się od gorączkowego przygładzenia zwichrzonych loków.


  –Jak widać – Królowa skończyła pisać, posypała list piaskiem, by atrament wysechł, idokończyła: – Mogłaś mnie poprosić, Dagmaro. Na pewno znalazłoby się coś odpowiedniego.


  –Minnie – Tak, ośmieliłam się poprawić Jej Królewską Mość, innymi słowy, oszalałam. – Tylko ojciec nazywa mnie Dagmarą.


  –Ach tak Jesteś pupilką ojca?


  Co ma niby oznaczać to pytanie? Pupilką?


  –Jest moim ojcem, Wasza Królewska Mość. Ojciec kocha nas wszystkich, całą rodzinę. Amy kochamy jego.


  Po twarzy królowej przemknął cień iżałowałam, że nie ugryzłam się wjęzyk. Przecież królowa owdowiała, straciła ukochanego męża, który dla swych dzieci był kochającym ojcem.


  –Itak powinno być. – Wiktoria wstała iruszyła wstronę wyściełanych krzeseł koło kominka, wktórym ogień nie płonął. – Proszę, usiądź ze mną. Chciałam ztobą jeszcze porozmawiać.


  Usiadłam obok niej na krześle tak wielkim, że miałam wrażenie, jakby mnie wchłonęło, no ido tego było lodowate. Czyli Wiktoria przesiaduje całymi dniami wpokoju tak zimnym, że można by tu przechowywać mięso. Jak ona tu wytrzymuje?


  –Alfred powiedział, że jeździsz konno jak Angielka.


  Uśmiechnęłam się, gdyż wustach Wiktorii była to najwyższa pochwała. Jej zdaniem Anglicy zostali stworzeni po to, by wszystko robić lepiej niż inne nacje.


  –Powiedział też, że podoba ci się tutaj – ciągnęła królowa. – Czy istotnie?


  Czyżby wątpiła wsłowa syna? Amoże chce sprawdzić, czy doceniam jej gościnność? Zapewne tak, zważywszy na jej niechęć do mego ojca. Odpowiedziałam więc krótko:


  –To piękny kraj, Wasza Królewska Mość, tylko ciągle pada.


  –Deszcz to zdrowie. Zdrowie dla człowieka, awoda dla pól.


  –Tak, to prawda.


  Jakie to wszystko było nużące. Czyżby wezwała mnie do siebie na prywatną audiencję tylko po to, by porozmawiać onie najlepszej pogodzie iomoim nieodpowiednim nakryciu głowy? Idalej będziemy to roztrząsać, wzwiązku zczym nie zdążę wpaść do swego pokoju, umyć się, przebrać iwporę stawić się wwielkiej sali na obowiązkową herbatę?


  Gdy tak sobie myślałam, Wiktoria powiedziała coś, co nie mogło mnie nie zadziwić.


  –Zrobiłaś na Alfredzie wrażenie. Jestem pewna, że tego nie zauważyłaś. Niemniej powinnaś wiedzieć, że jeszcze nie tak dawno zastanawiałam się, czy nie byłabyś odpowiednią kandydatką na jego żonę.


  Ona? Zastanawiała się właśnie nad tym? Czyli dwie rewelacje, byłam przecież równie mocno zaskoczona tym, co powiedziała oAlfredzie. Nie zauważyłam, żebym mu się spodobała. Ztym że nawet gdybym zauważyła, itak zachowałabym to dla siebie, ponieważ miałam wbite do głowy, że prawdziwa dama nigdy nie zauważa, że wzbudziła zainteresowanie wktórymś zdżentelmenów. Apoza tym Czyżby to jedno krótkie iwykrzyczane pytanie miało być oznaką zainteresowania moją osobą? Wtakim razie nie ma się czemu dziwić, że tego tak nie odebrałam, iAlfred musi się jeszcze wiele nauczyć, by wiedzieć, jak się zdobywa przychylność damy.


  Wkażdym razie wyglądało na to, że właśnie ztego powodu Jej Królewska Mość zaprosiła mnie do prywatnych pokoi. Czyżby moja siostra, którą już zdobyła tak jak Indie, to dla niej za mało? Chce mieć pod bokiem jeszcze jedną duńską księżniczkę? Tak do pary, jak buty czy rękawiczki?


  –Chciałabym usłyszeć, co onim sądzisz – powiedziała Wiktoria dziwnym tonem, bo jakby zprzyganą. – Nie sądzę, żeby właśnie nastała stosowna pora na to małżeństwo, ale tak czy inaczej, jeśli będę wiedziała, co otym myślisz, być może porozmawiam ztwoim ojcem. Przedtem jednak chciałabym wiedzieć, czy jesteś temu przychylna, czy nie, ponieważ uważam, że nikt nie powinien wstępować wzwiązek małżeński wbrew swej woli.


  Co?! Nie mogłam uwierzyć, że moje zdanie coś dla niej znaczy, tym bardziej że na duńskich księżniczkach świat się nie kończy izpewnością Wiktoria miała na oku mnóstwo innych kandydatek na żonę dla swego syna. Ale skoro pyta, to odpowiedzieć trzeba.


  –Przecież ja Jego Wysokości wogóle nie znam, Wasza Królewska Mość.


  –Nie szkodzi. Po ślubie siostry możesz zostać unas dłużej. Księżniczka Aleksandra zpewnością bardzo by się ztego ucieszyła. Obecnie Bertie ma do dyspozycji dwie rezydencje, Sandringham iMarlborough, atam jest mnóstwo miejsca. Naturalnie pokryję wszystkie twoje wydatki.


  –Moje wydatki? Przecież aż tak ubodzy nie jesteśmy, Wasza Królewska Mość. Mój ojciec niebawem będzie królem Danii! – Tak bardzo byłam oburzona, że niestety nie zdołałam tego ukryć.


  Po moim wybuchu zapadła grobowa cisza, acienkie brwi królowej przesunęły się odrobinę wyżej.


  –Nie brakuje ci śmiałości – powiedziała po chwili. – Też kiedyś taka byłam, może izbyt śmiała. – Po raz kolejny po królewskiej twarzy przemknął cień, akąciki ust opadły.


  Pomyślałam, że Wiktoria wciąż nie może się otrząsnąć po śmierci ukochanego Alberta, dlatego odezwałam się już niegłośno izszacunkiem:


  –Czuję się zaszczycona, że Wasza Królewska Mość raczyła mnie zaprosić, ale wolałabym być zrodzicami, którzy niewątpliwie odczują brak jednej zcórek.


  –Każda dziewczyna musi kiedyś wyjść za mąż – odparła, wpatrując się we mnie nieruchomym wzrokiem. – Tak Czyli jesteś zapalczywa isilnej woli ci nie brakuje Ale nie będziemy już otym mówić, tym bardziej że powinnaś już iść do siebie, bo inaczej spóźnisz się na herbatę.


  Dygnęłam ipodeszłam do drzwi, akrólowa nie ruszyła się zkrzesła, wpatrując się wpusty kominek. Ale kiedy przekraczałam próg, usłyszałam:


  –Współczuję mężczyźnie, który weźmie cię za żonę, Dagmaro Duńska, bo niełatwo cię będzie ujarzmić.


  Akt oskarżenia? Potępienie? Nieważne, bo szczerze mówiąc, po tych słowach poczułam swoistą satysfakcję.


  Minął kolejny sztywny obiad, podczas którego królowa, podobnie jak wczasie popołudniowej herbaty, dyrygowała wszystkim. Każdy posiłek był tu przecież wydarzeniem wielkiej wagi, to wspólne siedzenie nad półmiskami ociekającymi brązowym sosem okraszone pogawędką okryształach isrebrach. Ale obiad wreszcie dobiegł końca imogłam zajrzeć do siostry. Kiedy wślizgnęłam się do jej pokoju, Alix miała już rozpuszczone włosy, ana sobie peniuar. Siedziała na łóżku iwyraźnie speszona wpatrywała się wmanekin, na którym wisiała suknia ślubna. Była wspaniała, zdobiona srebrnymi nićmi, białą koronką zHoniton ipomarańczowymi kwiatami zjedwabiu. Obok manekina stał otwarty kuferek, awśrodku znajdowały się sznury pereł, diadem wysadzany diamentami iinne klejnoty, które Alix miała mieć na sobie podczas ceremonii ślubnej. Tak nakazała królowa.


  –Spójrz na to – powiedziała, wyjmując zkuferka jeden zklejnotów. – Poznajesz?


  –Zaraz – Nie wierzyłam własnym oczom. – Czy to nie jest Święty Krzyż Dagmary?


  –Tak. Oczywiście to kopia – odparła Alix. – Widzisz, jaka wierna? Król Fryderyk przysłał mi ją wdarze. Chciał być obecny na ślubie, ale Jej Królewska Mość się sprzeciwiła.


  Czyż mogło być inaczej? Nasz bezdzietny król ijego pochodząca zgminu nałożnica nie byli pożądanymi gośćmi. Areplika otoczonego wDanii wielką czcią średniowiecznego klejnotu była piękna izpewnością kosztowała krocie. Nikt zmoich najbliższych nie posiadał czegoś tak cennego, ateraz proszę, moja kochana siostra będzie żyć wnajwiększych luksusach. Nawet jeśli wciąż będzie marznąć, co bardzo prawdopodobne, skoro królowa jakby nie rozumiała, że kominek powinien służyć nie tylko do ozdoby pokoju. Iże nie zawsze iwszędzie trzeba otwierać wszystkie okna, aby wpuścić do środka zdrowe brytyjskie powietrze.


  –Wiktoria jest po prostu niemożliwa – powiedziałam, delikatnie głaszcząc mięciutką koronkę przy sukni ślubnej. – Przecież ona wszystkich terroryzuje. Widziałaś, jak się zachowywała podczas obiadu – Ściszyłam głos, ponieważ zaczęłam naśladować płaczliwy głos Wiktorii: – Alfredzie! Wystarczy tego wina. Nie zapominaj, że nie siedzisz przy stole sam iinni też mają na nie ochotę! Vicky, proszę, powiedz synkowi, żeby nie opierał się łokciami ostół. Bertie, czy musisz właśnie teraz rozmawiać oIndiach? Kiedy jemy, nie życzę sobie słuchać okości słoniowej. – Przerwałam na moment. – Itak dalej, itak dalej. Trzeba przyznać, że brytyjska królowa potrafi trzymać wryzach całe to swoje potomstwo.


  Alix spochmurniała iodparła podniesionym tonem:


  –Jest ich matką irobi to, co każda matka musi robić. – Była zirytowana, może dlatego, że chociaż obiecałam, to jednak nie pilnuję należycie młodszego rodzeństwa. Tego dnia tak brykali po salonie, że nastąpili na ulubionego spaniela Wiktorii ipies zaskomlał.


  –Czyli dobrze, bo nie będzie ci brakowało naszej matki, która jak sama wiesz, zachowuje się podobnie. Ale jest owiele ładniejsza.


  –Przestań – syknęła Alix, ale widziałam, że uśmiechnęła się pod nosem. – Lepiej powiedz, dlaczego wezwała cię na prywatną audiencję. Coś niesłychanego, wszyscy otym mówią. Apotem skwaszony Alfred poszedł do Bertiego.


  –Przecież Alfred zawsze jest skwaszony. Może ma kłopoty zżołądkiem, przecież on nie je, tylko się obżera.


  –Atak! – Alix, ku mej wielkiej uldze, wreszcie zaśmiała się normalnie, na głos. – Jeszcze przed trzydziestką będzie gruby jak beczka. Minnie, powiedz, czy królowa rozmawiała ztobą właśnie onim?


  –Zgadza się, onim. Powiedziała, że spodobałam się Alfredowi inawet kiedyś rozważała moją kandydaturę na jego żonę, ale na rozważaniach się skończyło Zaraz, zaraz Alix, czy ty przypadkiem nie wspomniałaś jej ocarewiczu?


  –Że Nixa zwrócił na ciebie uwagę? Nie, ona wie tylko tyle, że mu odmówiłam. Powiedziała, że postąpiłam rozsądnie, ponieważ Rosja to kraj barbarzyński, zbyt surowy inieprzyjazny dla kobiety, która wyrosła winnym kraju.


  –Bez przesady. Romanowowie od pokoleń często żenią się zNiemkami ijakoś żadna znich nie zmarła przedwcześnie zpowodu rosyjskiego barbarzyństwa. Ztym że ja oRosji myślę podobnie jak Wiktoria.


  –Amoże ona po prostu martwi się ociebie, Minnie?


  –Ona? Omnie? Aniby dlaczego? Przecież to nie jej sprawa, za kogo wyjdę. Ajeśli Alfred istotnie jest mną zainteresowany, to powinien powiedzieć mi otym sam, anie wyręczać się matką.


  –Myślę, że królowa jest pewna, że on się na to nie zdobędzie Minnie, ale pomyśl! Gdybyś została żoną Alfreda, byłybyśmy tu obie!


  –Achciałabyś? Naprawdę? – spytałam zaskoczona jej słowami. – Czyżbyś jednak jeszcze się zastanawiała, czy dobrze robisz, zostając tutaj?


  Na szczęście ugryzłam się wjęzyk izdusiłam złośliwą uwagę, że ja, znając Wiktorię, na pewno miałabym wątpliwości.


  –Nie, nie zastanawiam się – zapewniła Alix. – Ale pamiętasz, co ci kiedyś powiedziałam? Słuchaj swego serca


  –ale ogłowie nie zapominaj. Tak, pamiętam.


  Stałam blisko niej, ale ta niewielka odległość nagle wydała mi się zbyt wielka, prawie nie do pokonania.


  Izrobiło mi się okropnie smutno.


  –Alix, po prostu nie wiem, co zrobię, kiedy ciebie koło mnie już nie będzie – powiedziałam cicho, spuszczając głowę. – Nic już nie będzie jak dawniej


  –To prawda, nie będzie – odparła równie cicho Alix, zamykając moje dłonie wswoich. – Ale pamiętaj, na zawsze zostaniemy siostrami, które się kochają. Na zawsze, niezależnie od tego, co się wydarzy.


  –Alix, przestań, bo zaraz się rozpłaczę, ato przecież jeszcze nie twój ślub.


  –Nie przestanę – odparła, ściskając moje ręce coraz mocniej. – Proszę, obiecaj, Minnie. Bardzo chcę to usłyszeć.


  –Tak – wyszeptałam wzruszona. – Obiecuję. Zawsze będziemy kochającymi się siostrami.


  –Niezależnie od tego, co się wydarzy – powtórzyła Alix, potem pocałowała mnie wopuszki palców ijedną zmoich dłoni przyłożyła sobie do policzka. – Jesteś bardzo silna, Minnie. Silniejsza, niż myślisz. Odważyłaś się nie przyjąć zaproszenia Wiktorii. Żadna księżniczka nie ośmieliłaby się jej przeciwstawić.


  Alix na pewno też by się nie ośmieliła, ale to oczywiście tylko sobie pomyślałam.


  –Nie musisz się omnie martwić, Minnie – powiedziała Alix, wstając złóżka. – Jestem pewna, że będę tu szczęśliwa. Bertie jest bardzo miły iuprzejmy, na pewno nam się ułoży.


  Pokiwałam głową. Bo cóż innego moja siostra mogła wtakiej chwili powiedzieć?


  –Jak dobrze, że tak właśnie myślisz, Alix! Bo co by się działo, gdybyś raptem wostatniej chwili powiedziała „Nie”! Wyobrażasz sobie minę Wiktorii?


  Alix, która właśnie zamykała kuferek, znieruchomiała, inie wypuszczając wieka zrąk, wybuchnęła głośnym śmiechem. Oczywiście też się roześmiałam, na moje ucho jeszcze głośniej.


  ROZDZIAŁ CZWARTY
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